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Wspieramy potrzebujących
Edukujemy
Dwa kilogramy integracji na osobę

Pracę w sklepie społecznym rozpoczęłam miesiąc temu. I szok. Szok, że takie miejsce istnieje, że tak działa, że tak to wszystko wygląda. Wiedziałam, co będę robić – wydawać żywność potrzebującym, ratując ją przed zmarnowaniem. Idea piękna, jednak sama w sobie nieco górnolotna. Po prostu brzmi zbyt pięknie jak dla współczesnego umysłu.

Skromne miejsce, które przyciąga
Nasz sklep jest nieduży – trzy lodówki, zamrażarka, półki i biureczko z wagą. W momencie, gdy pierwsza osoba postawiła przede mną siatkę ze swoimi „zakupami” – czyli towarami z krótkim terminem ważności, przekazanymi Bankowi Żywności przez trójmiejskie sklepy – w jednej chwili poczułam moc oddziaływania tego sklepiku. Do gdyńskiego Sklepu Społecznego „Za stołem” przychodzą osoby potrzebujące – obcokrajowcy będący akurat w takim momencie swojego życia, w którym szukają jakiejś formy pomocy. Pracownicy Banku Żywności w Trójmieście – Anna Kobiela-Kanaan, Oliwia Górko i Ewa Fandrejewska – stworzyli tu przestrzeń sprzyjającą pierwszym kontaktom. Dzięki temu, że jest to miejsce z pogodną atmosferą, usytuowanie blisko centrum miasta, a jednak na uboczu, widzę wyraźnie, jak mocno przyciąga i sprzyja budowaniu więzi. Część rodzin odbiera żywność regularnie. Rodziny te mogą liczyć również na wsparcie Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Gdyni. Często jest tak, że możliwość otrzymania jedzenia staje się pierwszym krokiem do włączenia się w życie miasta. Tej misji, która zresztą była podstawą przy tworzeniu sklepu, doświadczam dziś na co dzień. Faktycznie, pewne pytania i potrzeby wychodzą właśnie przy okazji odbiorów.

Nie wiem, kogo spytać, nie znam w Gdyni prawie nikogo, spróbuję w tym punkcie wydawania żywności
W tym krótkim czasie pytano mnie na przykład o to, gdzie można uzyskać pomoc prawną, jak znaleźć szkołę dla dziecka i czy mamy oferty pracy. Wszyscy chętni mogą zostawić swoje dane kontaktowe, które następnie przekazujemy pracownikowi gdyńskiego MOPS. To właśnie pracownik socjalny ma kompetencje, by pomagać w tego typu życiowych sprawach, mogę wiec być spokojna, że oddaję pytającego w dobre ręce.
Każda osoba przychodząca do Sklepu Społecznego ma prawo sama wybrać sobie po 2,5 kilograma żywności na osobę w rodzinie. Ta forma wydawania żywności bardzo dobrze się sprawdza. Wzrasta prawdopodobieństwo, że ze swobodnie wybranych produktów nic się w domu nie zmarnuje. Przecież i na wybory w zwykłym sklepie ma wpływ mnóstwo czynników: nasze przekonania, upodobania kulinarne, aktualna zawartość lodówki i spiżarki oraz najprostsza ochota tego akurat dnia na taki, a nie inny smak. Średnio klienci Sklepu Społecznego odbierają po dwa kilo żywności na osobę. W niektóre dni darowizna z hipermarketu jest nieco mniejsza, czasami zaś „kupujący za jeden uśmiech” sami decydują, że spakują mniejszą ilość, niż przewiduje limit. Rezygnują z wypchania siatki do pełna, bo wiedzą, że nie zdążą zjeść danego produktu przed upływem terminu ważności, lub zostawiają towar dla następnych osób, mówiąc, że może przyjdzie ktoś, kto akurat dziś bardziej tego jedzenia potrzebuje.

Edukacja żywieniowa w wersji ekspres 
Zdarzają się jednak sytuacje, że ktoś rezygnuje z danego produktu, bo nie zna jego smaku i nie wie, jak go przyrządzić. Zwłaszcza mniej znane warzywa wymagają delikatnej promocji. Cykoria czy ciemnofioletowa marchewka pewnie zostałyby na półkach, gdyby nie zachęty pracowników sklepu. Fioletowa marchew nie sprzedała się w hipermarkecie, trafiła więc do nas. Czy jej los miałby być już przesądzony? Wystarczy chwila rozmowy, by marchew jednak trafiła do zakupowych siatek, a później do garnków. Przy kolejnym wydaniu słyszałam jak klienci sami przekazywali opinie kolejnym: to normalna marchewka, tylko taka ciemna, smakuje zwyczajnie. Ktoś nawet zażartował, że warzywo miało matkę marchewkę i ojca buraczka. Niektórzy pytają, jak przyrządzić kaszankę lub czy w składzie wybranej przez nich wędliny jest wieprzowina. Czasem muszę zerknąć do słownika i poszukać konkretnego słowa po rosyjsku. Na szczęście Sklep Społeczny ma taką siłę przyciągania, że chętnie współpracują z nami wolontariusze i praktykanci, w tym ci znający potrzebne języki obce – ukraiński i rosyjski. Pierwsze słowa naszej praktykantki brzmiały bardzo podobnie do moich pierwszych słów: Super! Nie wiedziałam, że takie miejsce w ogóle istnieje!

Małgorzata Bierejszyk
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